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Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddziel uym Stałym Dodatkiem Powieściowym. 

-
I Za. spokój dU.SZYI 

ś. p. Ann.y G 11. ITI brycht 
w dniu 20 b. ID. i r. w kościele po-Domini
kańskim, odprawione będzie żałobne nabo
zeństwo. 

IW 

• K E F I R 

Wypadałoby znów, że mała garŚĆ możniej
szych tę sumę złożyła. Było jednak inacz.ej. 
Osób było z górą półtrzecia set, a WIęC 
kto tylko mógł - szedł. Rezultat pienię
żny był nadspodziewanie duży, chociaż w 
tejże salce zbierano (na korzyść budujące
go się wtedy szpitala) sumy po dwakroć 

Wreszcie zapytam sprawozdawcę, czemu 
16

1 
wieksze . 

z wyborowego mleka, codziennie świeży na zapomniał o pięknym żywym obrazie, jaki 
za:rnó-vvienie kupować można (po kop. kończył przedstawienie? Czyby przewaga 
10 butelka, wpółbutelkach 6 kop.) Wiado- W nim osób pochodzenia miejskiego tak go 
mość bliższa w Redakcyi "Tygodnia". (10-1) • raziła? 

-----------------...; O przedstawielliu omawianem da się z 

Z Tomaszowa Rawskie[o. 
czystem sercem powiedzieć: inicyjatorzy i 
urządzający je, wymienieni w ~~ 18 "Ty
godnia", pracowali bardzo dużo i z poświę-

(Kor. "Tygodnia"). ceniem, amatorzy wywiązali się przyzwoicie 
-- z zadania, a jednym i drugim kuchnia 

Dziwną bo żyłkę posiadamy do nieumiar- bezpłatna zawdzięczać będzie kilka tygo
kowania. Jeżeli się u nas kogo gani - to dni utrzymania. Cześć im i chwała za to! 
się go ze czci i wiary wyzuwa. Jeżeli po- Kilka słów chcę dodać jeszcze ex re przy
chwali to odrazu "pod niebiosa", wszystko czyn, dla których teatrzyk amatorski u nas 
i wszystkich wokolo poniżając na korzyść rzadko się składa. Przedewszystkiem salkę, 
wywyższonego. Metodzie tej hołduje wy- o której wspomniałem, zarząd miasta prze
raźnie sprawozdawca z teatrzyku amator- znaezyl na cerkiew półkową. Powtóre
ski ego w mieście naszem odegranego, któ- brak nam organizatora, którego straciliśmy 
ry swój okrzyk zachwytu i uwielbień za- w panu Bogusławskim. Po trzecie... otóż 
mieścił w }.1! 18 "Tygodnia". co do punktu trzeciego muszę zdradzić cie-

Przekonany, że sami "okadzani" cały ten kawą tajemnicę Tomaszowa. Wtedy kiedy 
panegiryk za niedźwiedzią przysłuO"c uwa- cały świat się demokratyzuje-u nas wzma
żają, pozwalam sobie niedokładnoś~i przy- ga się "arystokratyzm u. Tak, tak! Mamy 
godnego krytyka sprostować. zamknięte kółka arystokracyi pieniężuej i 

Prz.edewszystkiem - twierdzenie, że był zamknięte kółka arystokracyi ziemiańskiej 
to "pIerwszy teatr amatorski w tern mie- (bo nawet nie rodowej). Otóż te trzy przy
ście jak Tomaszów Tomaszowem" jest chy- czyny: brak lokalu, brak organizatora i 
ba niesmacznem pochlebstwem dla ostatnich nadmiar wysokiego pojęcia o swem położe
amatorów, a przysłowiowem kOJlnieciem dla niu społecznem tutejszej i okolicznej inte
poprzednich. W Tomaszowie odby<wały sie ligencyi są przyczyną, że rzadko tak przy
bardzo często teatry amatorskie, w osobne; jemnej rozrywki, jaką daje innym miastom 
na ten cel wynajętej i urządzo71ej sali. Gry- teatrzyk amatorski, w ostatnich czasach 
w~ł w D:iej niejednokrotnie zmarły syn używaliśmy. ~. 
ŻolkowskIego, a reżyserował ostatnio uta
lentow~ny urz~dnik kolei, równie jak po
przednI z rodzmy artystów, p . Bogusławski. 
Że i dlaczego od 3 lat grać zaprzestano
pomówię później. 

Wyliczając amatorki i amatorów zbyt 
hurt?",:nie. wszystko i wszystkich chwali, 
cho~laz wldoczne.m było pn.odowanie panny 
M. l pana S. PIerwsza celowała dykcyj::\' 
drugi swobodą i rutyną sceniczna. Suu~ 
cuique. Wyliczając tych, którzy' rek e do 
powodzenia przyłożyli, zapomuiano <(jak 
za~sze) o maluczkich. Czemu nie wspo
mDlano ll. p. o drukarzu, który bilety i 
afisze ofiarował, o fryzy jerach, którzy swo
j~ pr~cę kilkugodzinną ofiarowali, o służ
bIe licznej (z banku), która "honorowo 
pI:aco~vała i t. p.? Wszyscy ci, o wiele 
wHiceJ s~osunkowo . d.ali od możnych, a przy 
tern dalI bez nadZIel rozgłosu. I w obli
czaniu zysków małe nieporozumienie w 
sprawozd.anil!' Sprawozdawca pisząc, że 
salka mIeśCI 132 krzeseł, mimowoli daj e 
do zrozumienia, że taka, lub nieco wieksza 
iloŚĆ osób złożyła rs. 443 (właściwie~408): 

WYSTAWA OGRODNICZA 
"VV Loclzi. 

W zeszłym tygodniu zjeżdżali do Łodzi
jak donosi "Dz. Łódz."-delegowani człon
kowie zarządu warszawskiego towarzystwa 
ogrodniczego, pp. Zygmunt Ostrowski i Ed
mund Jankowski, w celu wybrania miejsca 
na wystawę i utworzenia komitetu specy
jalne.go, który ma się zajmować jej urzą
dzeDl em. 

Komitet został już utworzony i w skład 
jego weszli członkowie towarzystwa ogro
dniczego, zamieszkali w Łodzi, a mianowi
cie: pp. Anstadt Ludwik, dr. Bartkiewicz 
Stanisław, Grohmann Henryk, Kindler 0-
skar,Knichowiecki Bolesław, Maj ewski Hi
polit, Wizbek Władysław i Wścieklica 
Władysław, oraz ogrodnicy miejscowi, pp. 
Baar, Brenner Oswald, Dirsus W., Ger
noth Julijusz i Kołaczkowski Leon. 

Komitet ten onegdaj wieczorem odbył 
już pierwsze posiedzenie, na którem wy-

brano na przewodniczego p. W. Wizbeka 
a na sekretarza p. W. Wścieklicę. 

N a protektorów wystawy zaproszono 
pana Gubernatora piotrkowskiego rz. r 
st. K. Millera, p. prezydenta m. Łodzi W 
Pieilkowskiego i pana policmajstra podpuł 
kownika Danilcznka, oraz obyw,.teli miej 
skich pp. Borsta Julijusza, Gehliga Adolfa 
Geyera Ryszarda, barona Heinzla Juliju 
sza, Herbsta Edwarda, Kunitzcm Julijusza 
Meyera Ludwika, Poznańskiego Izraela 
Scheiblera Karola i Silbersteina l\.farkusa. 

Za naj odpowiedniejsze miejsce na wysta 
wę uznano park miejski zw. Kwelą, a dziel' 
żawiony obecnie przez zakłady to warzy 
stwa akcyjnego Karola Scheiblera. Dowie 
dziawszy się o tern, prezes towarzystwa 
p. Edward Hcrbst, z prawdziwie obywa 
telską gotowością oddał park ten bezinte 
resownie do rozporządzenia komitetowi wy 
stawy. Dzięki tej ofiarności, koszty urzą 
dzenia wystawy zmniejszają siq znacznie. 

Obecnie komitet zajmuj e się przygoto 
waniem planów i druków, poczem bez 
zwłocznie przystąpi do dalszej działalności 
Na miejsce zebrań komitetu, raczył ofiaro 
wać swój lokal w Grand-Hotelu zarząd 
łódzkiego oddziału Towarzystwa popierania 
przemysłu i handlu. 

O ile słyszeliśmy, projekt wystawy ogro 
dniczej przyjęty został wśród publicznoścI 
łódzkiej z wielką sympatyją, można więc 
spodziewać się, że wystawa ta dozna zu 
pełnego powodzenia i ożywi na chwilę sza 
rą i monotonną zazwyczaj przędzę żywota 
zapracowanych i znudzonych łodzian. By
łoby tylko rzeczą pożądaną, żeby i wła 
ściciele ogrodów z poza Łodzi liczny w 
przedsięwzięciu tern wzięli udział, gdyż 
wystawa, według projektu zatwierdzonego 
przez p. Naczelnika kraju, przeznaczona 
jest nietylko dla Łodzi, ale dla całej gu
bel'ni piotrkowsktej, w której nie brak jest 
wogóle pięknych ogrodów. 

Z Miasta i Okolic. 

- (Nadedt'lne). Szanowny Redakto 
rze! Piszę do Twego Tygodnika, pod wpły
wem żalu i niewymownej przykrości, jakie 
mnie zupełnie niespodzianie zaskoczyły. 

Na miejscowym cmcntarzu mam grób, 
który stanowi bolesną pamiątkę, a który 
od chwili wzniesienia na nim skromnego 
pomnika, starałem się przyozdobić krzewa
mi jaśminu i bzu chińskiego. Pierwszy 
roztratowała biegająca po grobach za po
grzebami publiczność, lecz do niej żalu 
zupełnie nie chowam, tern więcej, że przed 
dziesięciu laty grób ten był jednym z 
pierwszych w tej miejscowości i nie po
siadał odpowiedniego ogrodzenia. Dziś, oto
czony wspaniałemi pomnikami, sam, lubo 
skromny, lecz ożywiony ocalałemi od roz
tratowania dziesiecioletniemi rok rocznie 
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- 1"'l-o.du.iem~J lllllleJszem podan kwitnącemi krzewami wspaniałego bzu ehiń
ski ego, pieścił nietylko mój wzrok, ale, 
stanowił pewną duchową łączność z osobą 
spoczywającą pod jego cieniem. 

Naoczni świadkowie pożaru opowiadali nam, 
że jedynie pomoc sikawki przybyłej z są
siednich fabryk uratowała osadę od całko
witej ruiny, gdyż miejscowe sikawki i be
czki okazały się całkiem niezdatue do u
żytku: pierwsze zardzewiałe i nienaoliwione 
z zanieczyszczonemi i zeschniętemi wężami, 
a drugie w części porozsychane, w części 
znajdujące się w służbie u żydów, nie mo
gły być szybko zebrane i użyte do ratun
ku; nic więc dziwnego, że spaliło się w 
mgnieniu oka 13 domów, że los ten onie
maI nie spotkał całej osady i że wreszcie 
co parę lat nawiedzają Koniecpol podobne 
pożary ... Nawiasem naJeży dodać, że gmi
na na utrzymanie w należytym porząl1ku 
narzędzi ogniowych płaci podobno około 
50 rS.l 

Tymczasem w d. 29 z. m. po powrocie 
z podróży, odwiedziłem smutną pamiątkę, 
i o zgrozo! bzu nie znalazłem, gdyż go wy
cieto przy korzeniu ze szczętem. Gdym się 
up'ominał o wyrządzoną n;i kr.zY,w.dę u mi~j
scowej służby cmentarneJ, obJaslllono mme, 
że "tak rozkazał Komitet" czuwający nad 

. porządkiem i upiększeniem cmentarza. Ła
dny porządek i gospodarka?! 

Nie przypuszczam, aby służba dozorująca 
ośmieliła się swoje barbarzyńskie w tym 
wypadku postąpienie osłaniać kłamliwie 
powagą komitetu gospodarczego; jeżeli je
dnak takie objaśnienie słllżby jest prawdzi
wem, to któż stanowi skład owego komi
tetu aby tak lekkomyślne, nieuzasadnione 
ani też niczem nieusprawied1i wione wy
dawać rozporządzenia? W miejscu tern, nie
ma żadnego zagajenia, a bzy wonne i nie
zbyt rozrośnięte, chyba nie psuły strony 
estetycznej. Wreszcie, po co starania ku 
ozdobie cmentarza, jeżeli takowych, komi
tet gospodarczy uszanować nie uważa za 
stosowne. 

Wracając się do psoty mi wyrządzonej, 
śmiem upraszać samowolnie rozporządzają
cych się cudzą własnością, o słuszne wy
nadgrodzenie mi tej krzywdy, przez po
sadzenie (w późnej jesieni) podoullych hze
wów bzu. chińsldego, lubo i to nie powetuje 
dziesięciu lat pielęgnacyi i starania, z ja
kiemi ozdabiając grób pojedYllczy, przy
czyniałem się ku ozdobie całego cmen-
tarza. Sewel-yn Glad/jsz. 

- Ze .dł'UŻy. Zeszłej niedzieli mie.i 
scowa stra,;, ogniowa ochotnicza rozpoczęła 
swoje tegoroczne ćwiczenia praktyczne pró
bą ogólną wszystkich oddziałów-przy tern 
odbyło się zainstalowanie zwierzch.ności 
straży, powołanej przez wyborców l za
twierdzonej przez pana Gnhernatora. Obe
cny skład tej zwierzchności jest następu
jący: członkowie Rady nadzorczej: Babicki 
Aleksander, Cohn Fabjan, Łapiński Wa
cław, Młodowski Stefan, Wojewódzki Hen
ryk, Żarski Józef, naczelnik główny stra
ży Spahn Franciszek i pomocnik tegoż Ja
szowski Kaźmierz. Na posiedzeniu w d. 26 
kwietnia r. b. członkowie rady nadzorczej 
ponownie wybrali prezesem pana Woj e
wódzkiego, zaś na żądanie p. Jaszowskie
go, któremu z powodu interesów familij
nych wypadają obecnie częste wyjazdy, 
rada, do czasowego zastępstwa pomocnika 
Naczelnika Głównego straży, delegowala 
naczelnika oddziału III straży, p. Ziembiń
skiego Konrada. - Na temże posiedzeniu 
członkowie rady rozdzielili między sobą 
zajęcia w sposób następujący: czynności 
prezydyjalne będzie załatwiać prezes rady 
Woj ew6dzki i członek referent Bapicki; 
skarbnikiem pozostał i nadal p. Zarski, 
gospodarzem p. Cohn, do nrządzania za
baw, teatrów amatorskich i t. p. powołano 
p. Łapińskiego, na kontrolera zaś p. Mlo
dowskiego. 

- 'Tyja:::d sądu. Od d. 4 do 7 
maja włącznie odbywały się w m. Łodzi 
posiedzenia sądowe drugiego wydzialu kar
uego tutejszego sądu okręgowego, na któ
re wyjechali: wice-prezes p. Firsow, czlon
kowie sądu: p. p. Krneger i Rudniew i po
mocnik sekretarza p. Sturm de Hirszfeld. 
W Częstochowie zaś i Będzinie takie;~ po
siedzenia pierwszego wydziału karnego 0(1-
bywać się będą od d. 9 do 12 maja włą
cznie. Na posiedzenia te wyjeżdżają człon
kowie sądu: p. p. Kołczanowskij (jako pre
zydujący), Szestakow i Kołokołow i po
mocnik sekretarza p. Malinowski. 

- "7 H oniecpolu przed. świętami 
wielkiej nocy, miał miejsce pożar, o któ
rym nie wspominalibyśmy obecnie, gdyby 
nie ujawnione przy nim karygodne nie
dbalstwo miejscowego zarządu gminnego. 

- lI}() Bu.~fHI, rok rocznie wybiera 
się jak nam wiadomo sporo mieszkańców 
naszego grodu . Dla tych, którzy po raz 
pierwszy w tym roku tam się udają notu
jemy: że wpis dla dzieci do lat 10 wynosi 
rs. 3, dla dorosłych rs. 5 kop. 50, że cena 
kąpieli dzieciunych jest 35, dorosłych 55 k., 
obiad z 3 potraw w restauracyi zakładu 
kosztuje 35 kop. table o hOte 60 kop. Dla 
niezamożnych ustępstwo robi zakład w se
zonie 3 t.j. od 15 sierpnia do 20 września, a 
wyjątkowo w CL:erwcu i lipcu. Cena poko
ju w zakładzie w lipcu wynosi 80 kop. do 
rs. 1 kop. 20 i pokoi tych jest 22, zazwy
czaj. z góry zamówionych. Dla jadących z 
rodziną najtani~j jest prowadzić dom i ku
chnię, ile że łatwość dostania artyknlów 
spożywczych jest ogromna. 

- Z Jł(ld(Jm.t;/'t1~ pod dniem 2 b· 
m. piszą co następuj e: Drzemiący gród nasz, 
dzięki incyjatywie i gorliwym zabiegom 
pp. Kaz. Soczołowskiego i Feliksa Myśliń
skiego chwilowo się ożywił. Wszystkie też 
pomyślne warunki złożyły się na powodze
nie zabawy teatralnej, jaka odbyła się u 
nas w dniu wczorajszym d. l-go maja na 
dochód miejscowej straży ogniowej. Na ca
łoŚĆ złożyły się: jednoaktówka "Consilium 
Facnltatis" (A. Fredry) i dwuaktówka "Teatr 
amatorski " (Bałuckiego). 

Cały "beau monde" radomski oraz inte
ligenc'yja miejscowa a w części i zamiej
scowa, znajdowały się na przedstawieniu. 
Amatorki: pauie Chełm., Hełcz. i amatorzy: 
D-r Gurb. w roli burmistrza Troml.Jolińskie
go, a zwłaszcza uzdolniony amator pan 
Ciesz. w roli Hubiczka, doznali b. gorące
go przyjęcia. 

Siły amatorskie miasta naszego są rze
czywiście doŚĆ poważne, choć bardzo rza
dko na estradzie się ukazują. 

Bodaj że największym sukcesem cieszy
ła się pani Chełm., następnie palli Hełcz. 
oraz p-a Łap.; z niemałem też powodzeniem 
grali p-wie Kwaś. i Łap. Nie mniej i pau 
Mierzw. występując w roli służącego Wa
lnsia wywiązał się z zadania swego bardzo 
dobrze pod każdym względem, a p-a Jastrz. 
w "Teatrze amatorskim" grą swoją przy
czyniła się do udoskonalenia całości. 

Rezultat materyjalny widowiska prze
szedł oczekiwania; tym sposobem tak po
żyteczna instytucyj a, jak straż ogniowa 
otrzyma dość poważny zasiłek. 

W środe dnia 4 b. m. lubelskie towarzy
stwo dra~atyczne pod dyrekcyją p. Czy
stogórskiego odegrać ma komedyje "Czło
wiek o stu głowach" i "Mąż od biedy"; 
zaś na 11 i 12 bież. m. zapowiedziany 
jest koncert ulubionej orkiestry włościań
skiej p. Namysłowskiego. Bodaj czy nie za
wiele w przeciągu tak krótkiego czasu? 

Debe. 

n~iw'lłU zbieg wypad/rów. 
Pan M. T., bawiący w Łodzi, otrzymał w 
dniu 26 kwietnia jednocześnie trzy depe
sze, z których pierwsza doniosla mu o 
śmierci ojca we Wrocławiu, druga o za
ślubinach brata w Gdańsku, a trzecia... o 
otrzymaniu rozwodu z żoną. Ta ostatnia 
depesza wysłana była z Berlina. 

w poprzednim Ng ,,'l'ygodnia" wzmiankę o 
egzaminach w ten sposób, że egzamin a 
wstępne do klasy przygotowawczej odby
wać się będą tylko przed rozpoczęciem roku 
szkołnego t. j. w sierpniu. W końcu zaś 
tegoż roku t. j. w maju są egzamin a wy
łącznie dla wstępujących do klasy I, II, 
III i IV. 

- Pr:::eu:óz U'ęgll". Departament 
spraw kolejowych, pragnąc zapobiedz prze
wożeniu węgla kamiennego do Pabijanic 
przez Rokiciny, zmienił taryfę kolei war
szawsko-wiedeńskiej w taki sposób, żeby 
przewóz z kopalni okręgu sosnowickiego 
do Rokicin kosztował tyleż, co i do Kolu
szek. Skutkiem tej zmiany, jednocześnie 
podniósł się i koszt przewozu węgla ze 
Strzemieszyc i Dąbrowy do Łodzi o 0,18 
kop. od puda. Ponieważ podwyżka ta nie 
leżała właściwie w zamiarach ani kolei, 
ani departamentu, przeto fabrykanci łódzcy, 
wystąpili z podaniem o jej zniesienie. O
becnie departament prośbę wzmiankowaną 
uwzględnił i za jakieś dni dziesięć ogło
szona zostanie w "Zbiorze taryf" nowa ta
ryfa specyjalna, przywracająca poprzednią 
stawkę dla przewozu węgla ze wzmianko
wanych wyżej dwóch stacyj do Łodzi. 
Fakt ten raz jeszcze Jowodzi, że kto pil
nuje swoich interesów, nigdy na tern nie 
traci. 

- 7.,(J,wiercie. osada fabryczna, liczą
ca 12,000 mieszkańców, nie posiada szynku 
ani karczmy. Istnieją tam jedynie bawa
ryje. Chcący knpić wódki udają się do 
poblizkich wsi, odległych o wiorst parę. 
Brak szynków wpływa korzystnie na do
brobyt miejscowej lndności robotniczej. 

- P":::~J R'Ude Banlr.ou'ej w Dą
browie Górniczej, zostanie puszczoną wkrót
ce 1 w ruch nowy oddział produkcyi: mia
nowicie otwartą będzie walcownia rur sta
lowych, używanych do maszyn o wysokiem 
ciśnieniu pary lub wody. 

- Z."łlnny tV duchQu'ieńdwie. 
Ks. Emil Biernacki mianowany został ad
ministratol'e~ parafii Potok-Złoty, a ks. 
Stanisław Zeromski-administratorem pa
rafii Kwiatkowice, w pow. łaskim. 

- Hangi. Otrzymali rangi: lekarz p-tu 
rawskiego, Jan Kanty Krupski-radcy ko
legijalnego i Jan Smirnow, pomocnik na
czelnika kancelaryi gubernatora-asesora 
kolegij alnego. 

- NQUłinac'!l,je. Komitet do spraw 
włościańskich powiatu łowickiego i socha
czewskiego, radca stanu Krutikow, miano
wany został prezesem banku włościańskie
go w Piotrkowie. 

-- Tel,,-t Łó(l:::ki we wtorek wystą
pił z komedyją p. t. "Kłopoty P-na Travetti" 
we czwartek z komedyją "Człowiek o stu 
głowach". 

- "Wypad ki ~ guberuii. W drugiej 
połowie ma rca r. b. było pożarów 34. W tej licz
bie: z podpalenia 11, z nieostrożności 5, niedbałej 
go utrzym) w!mia kominów 5, niewiadomej przy
czyny 13. Straty wynoszą 26,8·15 rs. Wypadków 
nagłej śmier ci było 15; znaleziono trupów 6; sa
mobójstw było 2; swiętokrac1ztwo 1; podrabianie 
fałszywych pieniędzy 1; poranień 2; zabójstwo 1; 
grabieży 3; kradzieży 16. 

Wiadomości Bieżące. 

Warszawskie Tow. Ubezpieczeń od o
gnia, nadesłało nam swe sprawozdanie za 
r. ]891, z którego ważniejsze dane przed
stawiają ~ię jak następuje: 

PRZYCHOD: Premie za-
rezerwowane z r. 1890 rs. 546,850 k.60 

Premie od ubezpieczeń 
w r. 18(H zawartych i o· 
płata na koszta polis i 
portoryj ..•. .• rs. 816,014 k.19 
Wartość kupouów od pa

pierów procentowych i 
procentów od gotowizny 
w Bankach umieszczouej, 
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~raz zysk na papierach 
publicznych. . • . . r8. 
Korzyść z rezerwy z 

112,155 k.17 

roku 1890 . . •• • • rs. 3,328 k.90 
--~----~~~~~ 

1,478,348 k.86 
ROZCHÓD: Premie re· 

z-erwowe od ubezpieczeń 
z końcem 1891 r. nieupły· 
nionych . . . . . . . r8. 569,624 k.36 

Zaspokojone szkód z po-
gorzeli wynikłych, po strą-
ceuiu udziału Towarzystw 
Teasllkuracyjnych .. rs. 512,420 k.16 

Prowizyjaajeutów, kosz
ta administracyi, lokalu, 
-druków, portoryi oraz o
płata stemplowa od no· 
wych arkuszy kupono -
wych ..••• . . . rs. 236,835 k .74 

Zwroty od ubezpieczeń 
rolnych . . . . . . . fS. 25,753 k.36 

3 % podatek do chodo
wy za 1891 r.. . • • rs. 

Tantyjema dyrektora 
zarządzającego i zasiłek 
kasy pr.zezorności . • rs. 

4,852 k.80 

9,596 k. 7 

Po zostałość z roku 1890 . . rs. 

1,359,082 k.49 
119,266 k.37 

1,917 k.l0 
Zysk za r. 1891. ,rB. 121,183 k.47 

KTÓRY ROZDZIELONO: 
Na dywidendę . . . . . . . . rs. 100,000 
Na kapitał zapasowy . . . • . rs. 20,000 
Ofiara na Tow. Dobroczynności rs. 1,000 
Do przeniesieuia na r. 1892 . . rs. 183 k. 47 

Jak wyżej . • . . rs. 121,183 k . 47 

Spis wszystkich zapasów zboża w 
państwie został odroczony, jak piszą "Mo
skowskija Wiedomosti" do odpowiedniej
szego pod względem ekonomicznym czasn; 
obecnie bowiem mogłoby to stanąć na prze
szkodzie prawidłowemu biegowi handlu zbo
żowego. Natomiast uznano za pożyteczne i 
konieczne ulepszenia w zbieraniu danych 
statystycznych, odnoszacych sie do pro
dukcyi zboźa i gotowych zapas6w. 

= Warszawski kantor banku Państwa 
rozpoczął sprzedaź wypuszczonych 4k% we
wnętrznych konsolidowanych obligacyj ko
lejowych II-ej emisyi ] 892 roku i , sprze
daje po 1001's. za 1001's. nominalnych. 
Kupujący, oprócz ceny kursowej, opłaca 
wartość kuponu bieżącego za czas od dnia 
]3 kwietnia 1892 roku po dzień kupna, po 
potrąceniu zwykłego podatku pięeioprocen
towego na rzecz skarbu. 

= "Ruskija wiedomosti" donoszą, że w 
ministeryjum komunikacyj podniesiono kwe
styję obniżenia taryfy pasażerskiej na dro
gach żelaznych. 

= Wyścigi cyklistów warszawskich na 
nowym torze na Dynasach odbedą sie w 
połowie czerwca. Program zabawy tej 'zre
formowano, a mianowicie: wyścigi trwać 
b~dą dni dwa, a w każdym będzie po pięć 
bIegów. 

= Projekt przedłużenia kolei wiedeńskiej 
na odnodze aleksandrowskiej do brzegów 
Wisły, w pobliżu granicy pruskiej, zostal 
już w zasadzie przyjęty. Pozostaje tylko 
nierozstrzygnięta kwestyja kierunku owej 
bocznicy, bo o palmę pierwszeństwa walczą 
dwa miasta: Włocławek i Nieszawa. 

Przemysł i Handel. 

cm Grono kupców, handlujących końmi, 
występuje z projektem urządzenia stałego 
Jarmarklf, na konie w Warszawie. Jest to 
zamach na Łowicz, albowiem w projekcie 
powiedziano, że jarmark powinien się od
bywać w drugiej połowie września, t. j. 
właśnie w porze, gdy na św. Mateusz od 
lat kilkudziesiecill przypada jarmark ło-
wicki. • 

cm Rzemiosła. P. prezydent miasta War
szawy zwrócił się do p. oberpolicmajstra 
warszawskiego z zapytaniem, czy nie za
chodzą jakie przeszkody, aby rzemieślnicy 
i fabrykanci, należący do warszawskich 
zgromadzeń n:emieślniczycb, używali przy 
szyldach gwiazdy ośmioramiennej złotej, z 
napisem "majster cechowy", umieszczonym 
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naokoło syreny, znajdującej się na tle owej 
gwiazdy. Znak ten, jak wiadomo, ma być 
wskazówką dla ogółu kupujących, głównie 
zaś dla osób, pragnących oddać chłopców 
do terminu. 

cm Handel skopami. W tych dniach sta
cyja Warszawa kolei wiedeńskiej wysłała 
około 1,000 sztuk przeznaczonych na rzeź 
skopów do Libawy, zkąd w dalszym cią
gu zostaną one wysłane do Francyi. Tran
sporty podobne, pochodzące przeważnie 
z maj ątków położonych po lewej stronie 
Wisły. 

Sprawy Ziemiańskie. 

x Wybory do Tow. Kredyt. W oddziale 
Dyrekcyi radomskiej powołani zostali na 
radców: Do komitetu, Stanisław Boniecki, 
do dyrekcyi głównej Henryk Łuniewski, do 
dyrekcyi 8Zczególf )wej August Drużbacki, 
Władysław Grodziński, Adam Helbich Hen-
ryk Cichowski. ' 

Na zastępców powołani: do komitetu Mie
czysław Cichowski, do dYlokcyt głównej 
Zygmunt Wielopolski, do dY"ekcyi szczegó
łowej Włodzimierz Karski i Aleksander Kar
szo Siedlewski. 

Na prezesa przyszłych wyborów powola
nr Seweryn hr. Jezierski, na zastępcę
MIeczysław Jasieński. 

N a ręce prezesa wyborów złożono wnio
sek następujący: "Stowarzyszeni radomscy 
odczuwając konwencyję Tow. ubezpieczeń, 
a tern samem przewiclując coraz trudniej
sze warunki dla ubezpieczonych, upraszają 
władze Towarzystwa o przedsiewziecie sta
rań w celu zawiązania wzajelll~ego· Towa
rzystwa ubezpieczeń". 

x Na wyborach w Kielcach na stół pre
zydyjalny złożono następujące wnioski: 

]) O utworzeniu stacyj doświadczal
nych (7), gdyż jedna stacyja Sobieszyńska, 
pożądanych rezultatów dla rolnictwa dać 
nie może, a potrzeba tego rodzaju instytu
cyi, coraz to silniej uczuwać się daje. 

2. Ustanowienie dwóch terminów amor
tyzacyjnych dłuższego i krótszego, według 
wy boru biorącego pożyczkę. 

X Spółka. Obywatel ziemski z kaliskie
go, p. S., zawiązał spółkę z dwoma kapi
talistami z poznańskiego, celem zaprowa
dzenia w majątku swoim i okolicznych 
wzorowego gospodarstwa rybnego. Na po
czątek spółka rozporządza kapitałem rs. 
15,000. Kontrakt zawarty został na lat 
20-cia. 

X Spodziewane podwyższenie cen żyta 
zawiudło oczekiwania, gdyż ceny nietylko 
spadły, ale okazał się nawet brak popytu 
na żyto na warszawskich targach. Jeden 
z obywateli ziemskich powiatu radzymiń
ski ego, który nadesłał na targ trzydzieści 
korcy ładnego ziarna żytniego, zmuszony 
był zabrać jenapowrót do dOlllu. Ten brak 
popytu na żyto tłómaczy się znacznemi za
pasami mąki kukurydzowej, którą pieka
rze warszawscy w znacznej części mięsza
ją z mąką żytuią, użytą do wypieku chleba. 

Z Biblijografii i Prasy. 
- "A"teneulD", zcszyt kwietniowy wyszedł 

z druku zawierający następne artykuły: "Fragment", 
przez Adama M skiego;-"Przyroda w "Panu Ta
deuszu", przez Walerego Gostomskiegoj - "Ernest 
Lavisse i jego dzieło "Mło(lość Fryderyka Wiel
kiego ", przez Litawora;-_O zuaczeniu zakładów 
leczniczych", przez D-ra Zygmunta Kramsztykaj
"Z beletrystyki Zachodu" L, przez N. T.j - "Re
formy ustawodawcze w Belgii", przcz Szymona 
Askeuazegoj -"Nowe studyjllm estetyczne", przez 
Kazimierza Kaszewskiegoj-"O artelach", przez N. 
M.;-"Rozbiory i sprawozdania:"j-"Nowości nau· 
kowe i literackie"j-"Kronika miesięczna". 

l'iakładem księgarni Gebethnera i Wolffa wyszły 
świezo: 

- Czy"tanli:a piervvsza przez Ad. Dy· 
gasińskiego. J est to podzielony na dwie części 
zbiorek czytanek wierszem i prozą (te ostatnie 
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przeważnie treści dydaktycznej) przeznaczonych 
dla dziatwy od lat 7 do 10. Mniej rozwinięte, od
pot'l"iedni pokarm znajdą w książeczce dopiero. 
może w roku 8, a p"zynajmniej wt"dy dopiero zro
zumieją dokładnie to, co czytać będą. Dział przy
rodniczy tak zazwyczaj w wypisach i elementa
rzach po macoszemu traktowany, szanowny autor 
obrobił bardzo umiejętnie i przystępnie. lHnóstlvo 
tez w książce spotykamy przykładów cnoty, wznio
słych uczuć i poświ ęcenia i dziełku znanego na
szego pedagoga jedno tylko zarzncić możemy, że 
jak na pierwszą czytankę, druk jest zbyt drobny. 
Wina to wydawców, którzy winni pamiętać, jak 
źle druk taki działa na młody wzrok. 

- Dzivvy życia, Gurney, Myers i Podmo
re z francuzki ego wydania, przełożył J. K. Poto
cki. Dziełka tego, omawiającego tak żywo dziś 
obchodzące wiele umysłów sprawy spirytystyczne 
wyszedł zeszyt L 'fłomacz zwraca się w słowie 
wstępnym o dostarczanie mu z życia naszego po· 
dobnych faktów, jak te, które opis olje angielski 
tłomacz, by je znzytkować w szeregu artykułów 
lub osobnej ksiązce polskiej, a następnie przesłać 
je jednemu z kongresów psychologicznych. 

- Tea"tr alDa"tor.",ki, 7 tomików zawie
rających przydatue do grania przez amatorów na
stępujące utwory: Chęcińskiego "Oiekawość pierwszy 
stopIeń do piekła" i "Przed ~biadem i po oMedze", Jor
dana "Przy kolei", Blizińskiego "Zięć dla parad?;." 
Koźmiana "Gramatyka" oraz tłomaczone: "Biała ka
me1rja" i "Dw6ch głuchych". 

D Srodek lIa młgren~. W "sto.warzyszeniu 
lekarzy" w Wiedniu, dr. Henryk Wei~s mó ,,.ił w 
tych duiacb o no.wym, pro.~tym s)Jo.80tlie leczenia 
migreny, na którą, jak wiadomo, cl o. tą j nie było. 
środka, Przypuszcze,lie, że migrena bardzo często. 
wynika :.I nerwowego cierpi"loh zo.lątlka, i orzypa
Jek iloprowadził d·ra Weissa do wynal~tipnia sku
tecznego dPosobu przeciwdziabnia tym ból om gło
wy, doprOt'l"adzającym nieraz do rozpac~y. Ott) le
Kal'Z wspomniany przekonał si~, że lVy~"i p.rany przez 
krótki CZ!lS nacisk ręk t~ w okolicach żołądk:. na. 
aortę usuwa unjgwattowniejsze migreny. D ,'. \Veis~ 
z zspełncm Po.wo(l7.e niem zasto ąował t tln ~r o.dek U 

23·ch paryjentek i upatruje prawdopo.dobn ą przy. 
czyn ę Lego uagłego dobroez) nnego d;:ia la uia w 
wywolanej przez naciskanio arteryi zmia nie obie
gu krwi. 

D Niezwykły dramat rozegrał się w pu· 
siadło ści wiejskiej w Cauloll w No rmao dyi. Właści· 
ciel młody i ma jętny, p. Dehay, mie3zkal od lat 
kilkll z ma tką, 70 , letnią. staruszką, k t, ór~ ubó s twiał 
i dla ldórrj poullr.il stano.wisko swoje (b y ł adwo
katem i miał 15,000 fl'anków dochodu) by módz 
jej s i ę całkowicie po~ vr i ęci ć . Matka i syn żyli 'IV" 

największe'; m i ł~ści i zgodzie i wspólnie 1',letniali 
uczyn ld dolJroczynu e, zyskując przywi 1zani e lud 110-

3ci wi ejoki ej. Niedawno IJaoi Deha y zaclto l'o wała, 
a zawezwa ni lekar'l6 stwi erdzili niezwłoczn ie, , iż 
ni ema nadziei uratowania staruszki. Syn zrozpaezo.
ny, uie mógł wcale pat r zeć na dręczon1 straS'Guemi 
ci erpi pni ami m atkę. P,."uoszcz, zaw ez'''a~y przez 
sluż bę, daremnie u ; ilowa.ł go u spokoić. Narcszci" w 
I;iJka dni po ltachorowaniu matki p. D ahay wisłał 
iIJfirmerkę, która ją pielę ;;-n owała, z lis tem na po· 
cztę de- Nogent, sam zaś wszedł do pokOju chorej. 
Niebawem usłyszano wołanie plni Deba): "Jerzy! 
Jerzy! Cty chcesz lUnie z a \)ić?" poeze:n padły dwa 
strznły. J erzy Dehay z abił m atkę, a na s tę'l nie sie
bie. Gdy przerażona służba nadbiegła, zn stata już 
tylko dwa martwe ciah. 

D POdCZU8 wyborów do sejmu wę :del·skie· 
go, Icn ndydat opozycyjny nkrQgn AraoyoJ-Marot, 
książe Artur Odescalchi wpadł U~ oq'ginalny pomysł. 
Kazał zrobić 600 butów i dał każ le 111 n z o po~ycyj
nych wyborców po jednem bucie, przyrz(Jbją~, iż 
po wyboraeh, jeżeli bę~~ie VI' istocie gł"sował Zl\ 

OdeschaJchi'm, otrzym'l drugi bilt. 

O Pija,ny wół. W doul'ach W., pod Króle
wcem, wypróżniono wielką beczkę wódki, a kubeł 
napełniony resztkami umieszczono dla ustania się !IV 

komórce, przylegającej do. obory. GJy wypo szczo.no 
bydło do WOdopoje, jeden wól wszedł 110 ot wartej 
komórki, WYPIł całą zawal-to.M kub h, p )e.ze m na
pił się jeszcze wody i powrócił l1a miejsce. W nie
spełna godziną /l óźniej z\vierzę zaczęło się zachowy
wać jak sZ1lone, rycząc tliło. 1'0Q"ami i kopytami to 
w ziemię, to w ścianę, s~arpało się na łańcuchu, aż 
wreszcie padło i leżało. przez 30 godzin, jak nieży
W!', Gdy się rogaty opoj ocknął, był przez powien 
czas b:.rdzo osłabiony i prawie nic nie jadł; komór
kIJ zaś o. rl tej pory obc hodził zdaleka. 

D Głuchota Edissoua. WMpół pl'~cownik 
angiel~kiego czasopisma "The Speake~ zapyt~ł Edis
sOlla, dlacze~o ou, wynalazca telefonów, uie może 
nic z'l1adzić swojej głucbocie. "Byłoby to bardzo 
latwo- o.dpowiedział zapytany-gdyby moja. błonka 
uszna nie hyła uszkodzoną. W moich latach dzie
cięcych sprzedawałem orzechy i gruszki 'IV wago
nach kolejowych. Pewnego dnia, jeden z urzędników 
Bchwy'cił mnie za uszy i podniósł do góry. N'l~tą
pilo pęknięeie bło.nki usznej i od tej chwili rozpo· 
czyna się moje kalectwo·. 
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Licytacyje w obrębie guberni i . 

- W d. 22 czerwca (4 lipca) w sądzie zjazdo
wym w m. Częstochowie na sprzedaż osady, ozna
czonej Ni! 10, na folwarku DworsMwice-Kościelne 

w gminie Brzeźnica w pow. noworadomskim, od 
sumy 800 rs. 

- 4 (16) maja w urzędzie gminnym w osadzie 

Konstantynowie, na sprzedaż nieruchomości tamże 
pod MI 208 położonej, od sumy 1000 rs. 

- 19 (31) maja w urzędzie gminy Łęezno w 

Sulejowie na 3-ch letnią dzierżawę dochodów ka
sy bóźnicznej sulejowsldej. 

Poleca się pie,.w.łzm'zę
dny a tani Hotel 4n

gielski w m. (Jzę . .tochowieł w bliz
kości dworca kolei żelaznej. 

o G Ł o s z E N I A. 

Zawiadomienie ~ •• .. ···---------·······II-::~~-'I 
• 'Ob · .• ~~~~~~~1;;~~:~z~~~::=-1 . wIeszczenIe! ._1 · 

nor ZMVladomlĆ, że p. Ero:n.J.sła-w- • 
::EI:ey·:r:na::c.. u-w-ol::c..iony zo- • 
stał z zajmowanego przez niego stano- I Wob~c myll}ie_szerzonej wieśei, jakoby_m Zakład lU~j • 
wiska w powołanej firmie. (Roi F.3559) kra""'1.eck1. 1. Skład suli::na 1. kortó"W', miał .. 

przenieść z Piotrkowa do Łodzi-uważam za koniecznie obja- • 
Lekarz Zakładu i Szpitala • śnić Szanowną Publiczność, a zwłaszcza moi~h stałych Klijen- : 

D-r MAJKOWSKI tów, że zamiaru takiego nigdy nie miałem i że tylko "W' Lo- .. 
.. dzi o-t"",ieralD od Ś-go Jana filij ę mojego zakładu. 

praktykuje w Busku. Tegoż do ., • 
nabycia opi~ Buska kop. 60 Jednocześnie mam honor zawiadomić, że na sezou letui zao- .. 

(Raj. i Fr. Jil 3,524) (6-1). patrzyłem już Skład mój Piotrkowski w nowy zapas najśwież- • 

~ 
szych materyjałów z pierwszorzędnycb fabryk krajowych i za- • 

OSTRZEZ' ENIE. granicznych, że jak dotąd tak i nadal podejmuję się wszelkich : 
obstalunków i takowe wykończam ściśle na termin podług naj- .. 
świeższej mody. Kor-ty, sukna i go-to"W'e ubra-

Ja, niżej podpisany, były właściciel 
fabryki organów w Piotrkowie pozo
stając w ciągłych stosunkach handlo
wych z Lewkiem Szapszowiczem o 
dostawę materyjałów potrzebnych do 
fabrykacyi, na pewność wzajemnych 
zobowiązań dałem na ręce Szapszowi
ca in .bl~nco bez oznaczenia sumy 7 
blanlnetow wekslowych podpisanych 
przezemnie, a mianowicie: pięć blan
kietów od 100 do 200 rubli i dwa od 
50. do 100 rubli każdy.-Ponieważ z 
dmem 7 (19) kwietnia J892 r. wszel
kie operacyj e handlowe z Szapszowi
czem zerwałem, przeto, gdyby dane 
pl'zezemnie 7 blankietów wekslowych 
t~muż Szapszowiczowi, były wypeł
mone tekstem na czyjekolwiekbadź 
~mię, żadnej wartości mieć nie mogą 
l płatne przezemnie nie beda_ Jedno
cześnie zawiadamiam, że fadnych in
nych weksli nikomu nie wydawałem 
i nie podpisywałem. 

Piotrków d. 5 maja 1892 r. 

K. Mieszczankowski. 
(3-1) 

• nia zawsze znajdują się na składzie. I 
I I-1:orneli "W"ilczy:6.ski 

(3-1) w Piotrkowie, w domu p. Kańskiego. 

_aa ______ ••••••• 

!I 

~ 
vv "W" arszavvie 

nagrodzona pięcioma zlo-telui l.uedalalUi, <1yplolUa
lD.i ho:uoro~elDi, oraz najwyższą nagrodą, orderein, 
na wystawach międzynarodowych, poleca prócz różnego rodza
ju "W'ódek i likieró"", 

WÓDKE MYŚ~IWSKĄ 
'VqD1(~ 'VIOSLARK~ 
WODKI Z GWIAZDKĄ 

które dostać można ~ 
we wszystkich han - .!., 
dlach win i spirytua- S 
lij w Piotrkowie. 

Z POWODU WYJAZDU 
p; - _Hf'iłX1 

II ... 
DEIITY8TA 

Zygmunt Rosenblat 
jest dosprzedania wSosnowicach 
SKLEP spożyvvczy 

Cena umiarkowana. Warunki dla 
nabywcy bardzo dogodne_ Wia-

WYNAJEM POJAZOOW 
Włodzimierza Sapifiskieyo 

domość powziąć można w Re- w Piotrkowie, Stary Ryue);, dom po 
dakcyi .'l'ygodnia" lub też na Koczorowskim - wprawh\ zęby sztu- Dom ·W-go Adama Gołembowskiego 
miejscu w sklepie. Sosuowiee czne, leczy i plombuje. Codziennie od WPIOSt Poczty. 

;::_=d:on~1~w~.:"":'~0~lf~so~n:a:.==:(2=1:)=m: 10 rano do 6 po południu. (52-29) Karety, Powozy, Bryki, Konie. 
- WŁODZIMIE RZA SAPIŃSKIEGO 
Nowo-otworzona pracownia 
sukien damskich i dziecinnych 

"STANISŁA WY" w Piotrkowie, w do
mu W-go Karlińskiego, Rokszyckie 
Przedmieście, zyskawszy już wzgl~dy 
Szanownych pań, poleca się nadal, su
miennym i eleganckim wykończeniem 
i ceną bardzo umiarkowaną. (3-1) 

LEKCYJE KROJU FRANCUZKIEGO. 

LE1'Nl~ MIESZKANIE 
D"W'a pokoje. ku.chnia i 

pokoik dla sług do wynajęcia 
zaraz, w blizkości kolei, cena sto 
pięćdziesiąt rubli. Bliższa wiadomość 
u Lassmana, w domu p. Źmigrodzkie-
go. (3--1) 

IIOTEL POLSKI 
jedyny w KUTNIE 

z obszernym zajazdelU, s:lla bi
lardowa, bufet, pomieszczenia go~po
darskie, do wynajęcia od Lipca. Wia
domoś~ na miejscu, lub u właściciela, 
Królewska 5, mieszkania 8, między 
5--7-mą. Pierwszeństwo dla posiada
jących kaucyję lub gwarancyję. 

(R. i F. ~ 2981) (6-3) 

WĘGIEL KAMIENNY, KOKS, 1/ 
WĘGIEL DRZEWNY 

SKŁAD: Róg Aleksandryjskiej Alei 
i ulicy Odeskiej w Piotrkowie. 

Obstalunki nalezy robi~ w składzie. 
Odstawa natychmiastowa. (52 -14) 

NAUCZYCIELKA 
z paten-telU, języl~a
I.ui i lDuzyJi:ą poszukuje 
miejsca. Adres: Pio-trl~óvv 
Pus-te res-tan-te d l a 
U. R. (3-2) 

~******:łdcI*I:łc*********~ 
~ KSIĄlKI FABRYCZNE ~ 
~ do zapisywania KAR: jak również ~ 

~ KSIĄZKI DLA ROBOTNIKÓW ~ 
~ ~ 
~ 3@ .iisii •• o ~ 
~ Yi~-a-vi~ ~ądu O~r~~owe~o W PIOTRKOWI[ )t 
~POdłUg wzoru zatwierdzonego ]lrzez JW. Gubernatora PiotrkowSkiegO,H: 
""l\wraz z norIDalnyo1 reg;ulalDinelD wewnętrznym fabryki,,,.. 
~ zatwierdzonym przez pana Inspektora Fabrycznego. )ł 

~'F'łt'F'F'F'PF'F'FI'FI'F~'F~ 

NOWO OTWORZONY 
W '" nrszawie Le"zno 14 

Burtowy Skład 
KAUKASKICH KONIAKÓW 

N. A. TAIROWA w ERIWANIU 
pod zal'ządem 

~urtowe~o ~~ładu Win W. Koteckie~o 
poleca 

KONIAKI z własnych WINNIC 
smakiem i aromatem wyrównywa
jące zagrauicznym Koniakom. 
Sprzedllź lIur/owa i Delllliczlłll 
w \"al'"zllwie, Le!lZIIO XY J-ł. 

~ Koniaki N. A. Taił'owa mozna 
dostać we wszystkich większych 
Haudlach ",Vin i Restauracyjach w 
Warszawie i na prowincyi. (3-3) 

••••••••••••••••••••••• 15 asC!) (6-6) 

KURS PSZCZELNICTW A 
od 10 do 12 rano.-Zarembina w 
Piotrkowie, folwark Rycbłowisko. . ..................... . 

~~~~~~~~~~ 

Redaktor i wydawca Miroslavv Dobrzańsl~i. 
-------------------------------------------

,lI;oBBOJIenO U;enBypoIO. W drukarni E. Pańskiee;o w Petrokowie. 
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Jak gdyby on się teraz zażenował; wstał szybko 
rzucił serwetę, nie dotknąwszy prawie deseru. 

Karol otworzył drzwi przedsionka. Violeta skie
rowała się ku wyjściu, trzymając za rękę Magda
lenę· 

Więc pani idzie na górę?-spytał hrabia. 
Tak, panie hrabio. 
Gdybym śmiał paniIi prosić ... by~ nie odcho

dziła jeszcze. 
Powiedział to dziwnie jako::; nie$miało. 
- Niech pani przyjdzie do fa.jczarni. Ja prze

czytam dziennik i wypal~ cygaro, p:1ni przyniesie ze 
sobą robotę lub książkę, Lenka zabawki i posiedzi
my tak razem. Dobrze? 

Vi ole ta za wahała się przez chwilę. 
- Jestem na rozkazy pana hrabiego po,yie-

działa w końcu poważnie. 
Przeszli do faj czarni. Wielka lampa, przycmlOna 

obażurem, rzucała jasny blask na postać Violety i jej 
robotę, na opartą nad książką z obrazkami Lenkę 
i perski dywan pod stołem. Ueszt,~ pokoju ginęla 

w pomroku. Urabia podał Violecie głęboki skórzauy 
swój fotel przy stole, a sam usunął się w naj ciem
niejszy kąt i usiadł na otomanie. Nie wziął dzienni
ka i palił tylko cygaro. Igła Violety biegała szybko, 
obrąbiała z wielkim zapałem fartuszek dla lalki. Ma
ła przyglądała się jej ciekawie, nakoniec znużona 

i śpiąca może, oparła główkę na stole i zaczęła nucić 
monotonną jakąś kołysankę . Bzmer dziecinnego głosu 
i szelest wahadła zegarowego, były to jedyne w tym 
·wielkim pokoju głosy; zresztą panowała zupełna cisza. 

'UMOS!lUHA f<>!u op ułzs<>.M ''Ul1U'lU O~gUMOd 
'll1lr-9I M. ?UlSOZ 

-od U{1l!fll1UI !np mlIPI ! O!S l1łA?<0IOd 'e!uł<>dnz i:ll At 
-!'J~udo '!{OM ~ł!S <>!UAP<>l ouuM,~mXz.lfPod u 'euud.10z0 
-L\1 Al<>{O!A AEs "U!M.O.lpZ op e!upduz 'J<>!uoJ[uu ops 
-AZ.ld 01{U<>!ZP AP{) ·'llAl.Aqz elu [o!J1n.rp 'BIl !IlU mAu 
-[lor ULI !U'U !<>! <>?o 'U[UZ'lnlAM 'Uł<>IO!A ·!'J~O ,\\!{d.10!'J! 
unUl .\ZOP [Of1JlU<>!U ołAq 'Bqez.q '?~A\O.lgP[ U!U '\8: 
"{(/dn ! UIO ,\\OlUUS Ul<>!Il'UAiOqOAM ,qe!U!Al.Zo.r ! uuozp 
-O.lA\ 1!{u'JU.lA\.od mo!.\\o.lpz ez Z'lUA\ ul1'J<>!ZP <>y. 'fe'J 
-a!Al. Ulol 'u~r.J!'J ozp.mq )[uuP<>l tqKq U('KOU00S<>lUMOX 
'e!zpaq )lA{l Ul1elup~~J\I er- 'łJ.żoe.mz U.lUt1WA .H)tJ[Op ! 
?u]Juds 'qOZ'Jl1Z m[z'Jkro.a q'JU!llP U!O~!A\0!ZP Od 

·.ClO[O!A 0!UU{OA\'llZ <>pr.l1~[ 'UlI ?Xq ! m<>ppe!zp 
pUll )lu.\\uz'J Kq 'n('o1[od op me.lOZ;)e!M. ols ~p~MnSM. 
q'JU[[ooz'Jl]od A\ r ('<>ZS!'J ?udUts Kq '!11!A\ez:q ul'u\om 
-lepz '!11um[O!OO l<>r! [g.lOq'J !51u[sn ULI lqAq ~'Jou ! 
Ule!uQ '!OA\OS!IUEA! m<>N UL!Zp!A\'llU<>!U on O 'e[ 
-Al o 'q!!lO;) ! tlf 'lquq'Jo}I 'Iquuouzs r !'Jzo HW['uzpo.r z 
At<>IO!A op J!S ep1zepdz.rd 'UlL\Z:.lA\<>!ZP l1~s[O!M. 'l:18 
-o.ld '<>!nI9~0 uuurqnp!u 'erm! [I} l 1[Ul 'U1[p.,\z.I8: ·e!'Ju.r 
-urlOTI 'e'J.ml['Jl1J[ Al. P'UI'llUZ ó'Jlu'Jomod r-el UUO!uo'Jo<>!U 
\~9Ul eg o [gr Iu2nmod d!l! .... >I ·npbz.lUz OJ1<>AWUIOP .10łS 

e)le.l Al. ul~[n 'U!lIl<>[01S11mnOpe!s 'UlIO 'l1!Ooz'JMerZp 
oilepolUl ~('!~.10u<> ! 1::!oo.rqop 'm<>!u\)'JÓ!Męod pl}z.ld Ul 
-oz'J !lUIAq'Jod 'Xz.rqop ! m '[I}!U 0{01[OAI. A';]sAZSM. 
·efe!Mo.lpZXM ll~UG'I! er. 'J19H up ~'UłU!MO.lpzXM ! eZ.r 
-OtZSUPI M U~!UpO.1J10 'UUUN 01[Z;)O.!9'J m'llłUAI.OUJ1e{e!d 

-'~tOIO!A 'U1'U!ZPI}]Al.od- ('0!U Xz.rd OUU1sozod 'Br -
·~!ZP.10!soł!m X.qSO!S 

!m'BłPJ~z.n[s !ml}łu!q pod ers !uo.lq'J !OO.lqOp [ePIsle!ll'lł 

- OS -

- 47 -

Wstała zmieszana i zawstydzona tern, że dała 

się zwyciężyć snowi. 
- W pani wieku, potrzeba snu jest bardzo na

turalną-rzekł.-Teraz ja pauią zastąpię, umiem czu· 
wać, wierz mi pani. Proszę się położyć. 

Powiedział to serdecznym, ale tak stauowczym 
touem, że Violeta skłoniła się w milc'leniu i odeszła. 
Gdy jeduak doktór powrócił rano, była już na swo
jem stanowisku. 

Sille plamy pokrywające twarz Magdaleny, nie 
pozostawiały najmniejszej wątpliwości. Miała ospę. 

- Ah! mój Boże-zawolała Vitalisow:1-mogłam 
się tego domylnać. Onegdaj bawiła się cały dzień 

z małą ogrodnika; nie wiedzieli$my, że dopiero co 
wstała z choroby. 

W godzinę później, Nella z pauną służącą po
wróciła z Nicei. 

- I cóż? ... Dobrze się bawiłaś?-spytał ją chło

dno Filip. 
- Ah! mój Bożel Nie dokuczaj mi. Jak mogłeś 

mię pu$cićl... Nie bawiłam się zupełnie. Przeplakałam 
całą noc. 

Byłożuy to udanie?.. Być może. Byłożby to 
prawdą? I to być może. l\bło jest na świecie po
tworów, ale wiele bardzo dusz średniej miary, które 
nie potrafią ani wyrzec się przyj emności dla obowią
zku, ani wyzwolić się od wyrzutów sumienia, które 
im tę przyjemność zatruwają. 

-- No, jakże się ma dziecko? 
- Ma ospę. 
Violcta l'rIerian. 7 
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Twarz Mariuelli wyraziła w jednej chwili, taki 
szalony przestrach, taką trwogę, że Violetta z przera
żeniem spojrzała na nią. Czy lękała się o siebie, 
czy o dziecko? .. Było to także zagadką, która jednak 
wkrótce rozwiązaną została. Popatrzyła na małą, prze
słała j ej z daleka ocl ust pi eszczotę i wy biegła z po
koju. Hrabia za nią podążył. 

- Zdechnie chyba ze strachu-narzekała Vita
lisowa,- ale co prawda -dodała z pobłażaniem-nie 
można jej się dziwić. Gdy się ma tylko swoją urodę ... 
Oh! 'IV tem rzemiośle niewolno zbrzydnąć, niewolno 
się zestarzeć. 

Westchnęła ciężko, jakby nad własną swoją sta
rością· 

- A mówiłam jej, mówiłam nie raz. Ale bo to 
chce słuchać? Wydaje to i wydaje, grosza złamane
go nie odłożyła. Pewnego pięknego dnia, zestarz~j e 
się, lub ją choroba zeszpeci i usiądzie na lodzie. 

Wejście hrabiego przerwało potok jej wymowy. 

- Nianiu, proszę wyjść ztąd. Mam do pomó' 
wienia z panną Merian. 

- Pani - rzekł bardzo uprzejmie i łagodnie, 

skoro tylko mamka odeszła - czy pani ozuaczyła już 
termin wyjazdu? Dziś gdy w dolUu moim grozi jcj 
niebezpieczeństwo, nie mam prawa zatrzymywać pfL
ni ani na godzinę . Omy lka, która tu panią sprowa
dzila, wczoraj jeszcze była bardzo łatwą do napra
wienia; teraz mogłaby panią zbyt drogo kosztować, 
a ja nie darowa1bym sobie nigdy, gdyby się to z mo
jej winy stało. 
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Mam nadzieję-dodał, zwracając się do dzie
cka-że kochasz bardzo pannę :Mćdan. 

- A kto to jest panna Mćrian? 
Violeta zaśmiała się wesołym dźwięcznym śmie

chem. 
Panna :Merian-to ja, mały głuptasie. 
Ty, Violeto? A dlaczego tata nie mówi ci 

Violeto? 

nie. 
Bo nie mam do tego pra wa- odparł powai-

Mała zamyśliła się na chwilę. 
- A więc ty jej uie kochasz? 
Violeta zarumieniła się po uszy. Filip odczuł 

to, ale nie spojrzał na nią i jeszcze poważniej tym 
razem odpowiedział. 

- Przeciwnie kochanko, kocham ją bardzo, bo 
była dobra dla mojej małej Lenki i wyratowała ją 
od śmierci . 

Proste te słowa, trafiły do serca Violety i ut
kwiły w niem na zawsze. Nie umiała jednak nic 
na nie odpowiedzieć. W tym wieku, im głębiej Aię 
czuje, tern więcej się milczy. Zresztą Lenka nie za
milkła bynaj mniej. 

- Ja - zawołała - kocLam ją za to, że jest 
ładną· 

- Prawda? ładniejsza od niani?-l'zekl hrabia 
ze śmi ecLem, nie patrząc jednak na. Violetę. 

- Oh! tak, dużo, dnżo ła.dniejsza od niani, ale ... 
nie ładniejsza od mamusi. 

- Tak sądzisz? - powiedział Filip, rzucając 
szybkie ale głębokie spojrzenie na Yiolctę. 
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